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M yśl wzięła z niemieckiego.

Ha ! teraz  jestem bogaty !
Rzecze F a lstaft osiw iały ;
N a y p ie rw s z c  w* k r a ju  m a g n a ty

Będą mi tu  cześć sk ładały ,
Bo ja  o w zgląd ich n iesto ję ,
Co zamyślę , to jest moje.

» Mam gwineów sto tysięcy,
W  dobrach może drugie tyle ;
T u  zbuduję gmach xiążęcy 
By w nim słodkie traw ić chw ile....

Z tey  góry na moje niwy,
Będę rzucaj w zrok szczęśliwy.

»Niech inni majątki tracą ,
P rzez  nierząd , złe obyczaje ;
T ym  prędzey móy wzrośnie praeą ,
Bo ja  zb ie ram , nie wydaję.

O jak  miło wspomnieć sob ie ,
Ze go wciąż robię i robię.

» Memu ladaco sy n o w i,
K upię mieyscc w  Parlam encie ;
Niech tam czasem się przym ów i 
Za bilam i o procencie...

Córkę weźmie naymniey hrabia. 
K tóry  sto na stu  zarabia.

Łccz sam niebędę juz  sknerą ,
Chcę tu  wieśdź królew skie życie ,
Sześćdziesiąt lat mam dopiero ,
Jem  i piję wyśmienicie;

Błoga mi je s t i dziew czyna,
Równie jak  lam peczka winu.

• P rz y  gwineach i p rzy  zdrow iu,
Mogę przeżyć drugie ty le  ;
Jestem  jak  posąg z ołowiu ,
Ze w grób niełatw o się sch y lę ;

P ók i mam stosy gw inei ,
Nielęliam się tey  kolei.

T ak ! że ich m am , słodko czu ję ,
Ze mam , śmiało się poszczycę;
T u ,  m ów ię, zamek zb u d u ję ,
A  tam założę w inn icę ;

T u  pom arańczarnia stan ie ,
Tam  k ijo sk , z godłem . e o c b a m e ,  

1 Mieszkać w nim będzie Urszula ,
Na którą dziś zwracam  oczy ;
Oh ! serce mi się rozczula ,
G dy wspomnę moment u roczy ....

Ja k  ja  tara j ą , jak  mnie o n a , 
W dzięczn ie  p rzy tu li do łona.

■ Co dzieli najśw ieższy mclonck ,
L ub  też arbuzil; różowy,
Ja k  tylko zaw ita dzionek ,
Złożę u nóg mey królowey

Stroyny w ananasy, w iśnie;
A  ona mię za to ściśnic-

• Człowiek tak  jak  ja  bogaty,
Pow inien i żyć i u ż y ć .__
P su ją  mi w idok te chaty ! .. .
► Ekonomie ! każ je  z b u rz y ć ..

• Gilziek /nil/ilrt biedni chłopkowie?. 
Z żalem ekonom odpow ie... —

• E y ! . . .  co tam ,.— co mnie obchodzi,
Los tego bydła  na świecie ?
I  leu młyn równic mi szk o d z i;
Zaraz dziś mi go sprzątuiecie . . . . >
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• Panie l to się stać niemoze ,
• Gdziez oni mleć będą zboze?

• Wiech sobie m ielą zębam i,
My F a ls ta f t , my Pan  , tafc Them y... • *—
U m ilkł ekonom ze łzam i 
I  stanął w  kącie jak  n iem y;

Strwożyła go dzika d u sz a ,
A  w tym  Falstaft się zakrz tusza  I .

Ratunliu ! woła i pada ,
K rew  go zalew a i kona. —
O tóż i cała p a rad a ,
W  jedney' minucie skończona ;

W  trzy  dni , w dole zakopany 
I  z nim samolubcze. plan^.

Jo h n  Falstaft syn ’ Wszystko*, u t r a c i ł ,
Wawet i  majątek s io s try ;
O szu stó w , graczy w zbogacił,
A  sam znosząc wyrok ostry,

Zam iast radzić w parlamencie ,
Robi wiosłem na okręcie.

Miss F a ls ta f t ,  tym się niezraza ,
Ro w cnocie znaydując miano *
Służy dotąd u  m ły n arza ,
Którego m łyn zburzyć chciano;

I  kochając jego syna ,
M łynarką będzie hrabina.

Ow zamek , on pałac rz a d k i ,
Wiestanął na szczycie skały ;
Chłopków zas' spokoyne c h a tk i,
S to ją  do dzis' d n ia , jak  sta ły ;

A  ten  co knuł ich zn iszczen ie ,
v

Poszedł w  wieczne zapomnienie.

 -----

N O C  P A M I Ę T N A .

Było to w  kw ietniu , moje zatrudnienia za ­
trzym yw ały  mnie w  Pradze w Czechach. Po 
mimo przyjem nych rozryw ek  które tam  znay- 
dow ałem , nie mogłem przytłum ić chęci pow ró­
cenia do mojego m iasteczka, gdzie mnie ju ź  
od sześciu tygodni oczekiwała młoda m ałżonka. 
Od czasu naszego pobrania s i ę , nigdyśmy na 
tak  długi czas nie byli rozłączeni. Emma pi­
syw ała do mnie co niedziela listy  pełne czu ło­
ści i przyw iązania, ale tym sposobem, pow ięk­
szała jeszcze moją niecierpliwość. Chciałbym , 
ażeby P raga i je y  św ięty  patron Nepomucen, o ■

trzydzieści tysięcy mil za  mną się znaydow ał. 
Gorące Bogu złożyłem dzięk i, kiedy zupełnie 
pokończyw szy to ,  co móy w yjazd w strzym y­
w ało, pożegnawszy się z kilkoma przyjaciółm i, 
kazałem  gospodarzowi podać sobie rachunek. 
Chciałem zaraz nazaju trz  pocztą odjechać. Ra-

gilares bow iem , zaw ierał dwa tysiące talarów  
w papierach, a to w cale nie je s t fraszką w 'lych 
ciężkich czasach. Chociaż przewróciłem  w szy­
stkie rzeczy i całą moją stancyą, pugilaresu n i­
gdzie niebyło.—  Boże łaskaw y! mówiłem sam 
do siebie, człowiek na jednę chwilę nie może 
bydź szczęśliw y, zaw sze czart na jego zgubę 
czycha, aby mu jakiego w ypłatał figla. N ie-
należnłoby się z n ic z e g o  c i e s z y ć ,  a  ty m  sp o s o ­

bem oszczędzilibyśmy sobie wiele f ra su n k u ! Aź 
nadto tego dzisiay doświadczam. ■—• Pugilares 
został skradzionym , albom go zgubił. W czo- 
ray  wieczorem miałem go jeszcze w  ręku , i za­
wszeni go k ład ł'do  kieszeni mojego su rd u ta .—  
Listy od żony w  nim się także znaydow ały .—  
Jakiinże sposobem odzyskać potrafię moje bile­
ty ?  Znalazca może je  niezw łocznie zm ienić. 
Zacząłem w ów czas jak  naym ocniey przeklinać, 
chociaż rzeteln ie powiedziawszy, nigdy niemia- 
łeni tego brzydkiego nałogu. —  Gdyby to tak 
było te raz , ja k  w dawnych dobrych czasach , i 
gdyby diabli w łóczyli się po św iecieczychającna 
sw oją zdobycz, byłbym zaraz  może z nimi zaw arł 
um owę. Ta myśl przyw iodła mi na pamięć pe­
w ną postać, k tó rą  przed ośmiu dniami w idzia­
łe m , niezm iernie podobną do sz a ta n a , w ca łey  
jego  okazałości.—  Dreszcz mnie p rzeszed ł, a 
w szelako lak byłem zm artw iony, żem sobie mó- \ 
w i ł : co mi to szkodzi, aby mi tylko oddał móy 
pugilares.—  YV tey  sam ey chwili zapukano do 
d rzw i.—  0 !  o! pomyślałem sobie, czyż sza-

chunek gospodarza obfitował W mnóstwo cyfer 
liczebnych; nie miałem tyle gotowych pienię­
dzy, ażebym go mógł zaspokoić i przedsięwziąść 
podróż pocztą, chciałem w ięc zm ienić bilet ban 
kow y. Szukałem po wszystkich kieszeniach pu­
g ila resu , ale go żadnym sposobem znaleść nie- 
mogłem. Aź mi się słabo zrobiło. Móy pu-
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tan  kusiciel chce mnie za słówko złapać. Po­
biegłem do d rzw i, myśląc o owym człow ieku, 
lecz niespofżiewałem  się źe to on będzie.—  0  ■ 
zadziw ien ie! drzw i się o tw orzyły , i ten o którym  
myślałem , w szedł kłaniając n.» się po kilka ra ­
z y .—  M uszę pierw ey pow iedzieć, gdziem się 
zapoznał z  tym jegom ością, abym nieucliodził za 
rozm arzonego fantastyka. —  Raz w ieczorem  
poszedłem na kasyno, gdzie mnie jeden  z moich 
przyjaciół w prowadził. P rzy  jednym  s to lik u , 
w idziałem  dwóch mężczyzn głęboko zanurzo­
nych w  myślach przy szachownicy. Kilku mło­
dych ludzi stało pod oknem , i opowiadali sobie 
zadziw iające o strachach powieści. M ały jak iś 
jegom ość, w  w ieku ju ż  podeszłym, w  sukni pon- 
so w ey , k rzą ta ł się tu  i owdzie po caley sali. 
J a  w ziąłem  się do czytania g aze t.—  N ik t nie 
zaym ow ał tak m ojey u w ag i,jak  przechadzający 
się czerw ono-ubrany. Zapomniałem i o gaze­
tach, i o w oynie hiszpańskiey. Było coś w  je ­
go ubiorze, rysach tw arz y , a naw et i w  sposo­
bie postępow ania, tak  szorstkiego i odpychają­
cego , źe się mu niem ożna było długo p rzypa­
tryw ać . W zrostu  był m ałego, ale mocno zbu­
dow any , i mógł mieć 50  do (50 lat. W łosy  
czarne i po łyskujące, okryw ały  jego  płasko- 
szeroką głow ę i spadały śpiczasto na c z o ło .—• 
T w arz brunatna, nos zad arty ,jag o d y  policzków 
bardzo w ydatne , oczy w ielk ie, rzucające prze­
nikliwe spoyrzenia w te n c z a s , kiedy rysy  tw a­
rzy  były uieporuszone. Myślałem so b ie , ten 
człow iek się urodził, aby był k a lem , inkw izy­
to rem , albo zbóycą. N iechciałbym się z nim 
spotkać na jedney  drodze. Zapew ne się nigdy 
nierozśm iał w sw em  życiu. Myliłem się. Słu­
chając co młodzież pomiędzy sobą m ów iła, za­
czął się śm iać , ale Boże odpuść! co za śm iech; 
drżałem  cały , była to radość przeklętego ducha, 
kiedy się piekło o tw ie ra , aby sw oją zdobycz 
przyjęło. Pomimowolnie spoyrzałem  na jego 
nogi, czy niezobaezę sław nego koźlego kopyta; 
i w  istocie noga lewa zasznurow ana w ciżm ie , 
była tem , co zw ykle nazyw ają kulasem . Chro­
m ał, a jednak  chodził lak cicho, że naw et nie-

słychać było jego  kroków . Trzym ałem  zaw sze 
przed sobą g a z e tę , ale móy w zrok  śledził tę  
zadziw iającą postać .—  Gdy przechodził w'edle 
stolika szachów, jeden zg raczó w  rzek ł do sw e­
go przeciw nika: «jesteś zgubionym , niema ra ­
tu n k u !*  C zerw ony człow iek zatrzym ał się na 
cfiwilę, rzucił szybkim w zrokiem  na g rę ,  i po­
w iedział do zw ycięzcy : «Pan je ste ś  ślepym, za 
trzeciem ciągnieniem będziesz miał m ata.» W y ­
gryw ający rozśm iał się z pogardą; przegryw a­
jący  kiw ał głow ą powątpiew ając, lecz ża trze ­
ciem poruszeniem , pierw szy w  istocie dostał 
m ata. Kiedy gracze ustaw iali na nowo sw oje 
szachy , jeden z młodych ludzi, rzek ł do czer- 
w ono-ubranego: «Pan się śm iejesz, i w idzę, że 
jesteś przeciwnego zdania. Czyś czytał Schel- 
linga? —• Z apew ne, że czytałem . Schelling 
je s t poeta biorącym m arzenia sw ojey w yobraźni 
za rzeczyw istości. Z filozofami je s t dzisiay toż 
samo, co było od w ieków . Ś lepi, rozpraw iają 
o teoryi kolorów , a głuchoniemi o doskonałych 
akordach w m uzyce.—• Te słow a narobiły  w iel- 
kićy w rz a w y , podczas k tórey  suknia ponsowa 
w ziąw szy  sw óy kapelusz, zniknęła. N igdy go 
przedtem niewidziałem , ale niemógłem zapomnieć 
tey  piekielney fizyonomji, k tórą się lękałem zo­
baczyć we śnie. I ten to człowiek niespodzia­
nie znalazł się w  moim pokoju.—  «Przepraszam , 
jeżeli Panu przeszkadzam , rzecze. Czy mam 
zaszczyt mówić zPauem  Robertem dc . . . . ?  —  
Tak je s t ,  ja  nim je s te m , odpowiedziałem. —  
Jakże mi Pan tego dow iedziesz?—  Szczególne 
zapy tan ie, pomyślałem sobie. To zapew ne bę­
dzie jak iś ajen t policyjny. •— Leżał na stolć* 
list na pół p rzed arty , pokazałem  moje nazw i­
sko na kopercie. —  To dobrze rzecze. Ale 
bo Pan masz nazw isko , k tóre je s t bardzo po­
spolite; można je  znaleźć w e w szystkich z a k ą t­
kach N iem iec, W ęg ie r i Polski Doday mi do 
tego jak ie  szczegóły. Chciałem w eyść z Panem  
w  umowę. W skazano mi w łaśnie Paua ja k o ..—• 
Przepraszam  bardzo, ale ja  teraz niemyślę wcale 
o żadnyeh innych zatrudnieniach, prócz, żebym 
ztąd ja k  nayprędzey w y jech ał, a  mam jeszcze
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tysiąc rzeczy do załatwienia. Zresztą Pan się 
mylisz na mojey osobie, ja  nie jestem kupcem 
ani handlarzem. — Spoyrzał na mnie swerui 
ogromnemi oczyma. A h ! ah! rzecze.*— Milczał 
przez kilka chwil, potem zdawało się źe chce 
odeyść. Ale przem ówił: wszelako Pan tutay 
trudniłeś się hdndlem. Twóy brat który mie­
szka w W*** niejestźc bliskim bankructwa ? — 
Zarumieniłem się i zadrżałem, gdyż nikt w świę­
cie nie wiedział o tey okoliczności, tylko móy 
brat i ja . Jegomość czenvono ubrany 'począł 
się uśmiechać z miną zadowalniającą.— Mylisz 
się Pan i w tern, odpowiedziałem. Mam kilku 
braci, to praw da, ale żaden z nich niemyśli o 
bankructwie, i niema powodu obawiać się po­
dobnego nieszczęścia.— Ha! ha! mruknął so­
bie, i jego rysy  tw arzy zostały martwemi. — 
Łaskawy Panie, rzekłem nakoniec z pewną nie­
chęcią, (gdyż właśnie niebyłoby mi na ręk ę , 
gdyby się kto dowiedział w Pradze o położeniu 
mojego brata), musi tu bydź jakaś pomyłka. 
Przymuszony jestem upraszać go, ażebyś mi po­
wiedział, co mi sprawia przyjemność jego od­
wiedzin, gdyż prawdziwie mało main czasu do 
stracenia.—  Proszę o chwilkę cierpliwości, od­
powiedział. Bardzo mi potrzeba z Panem po­
mówić. Zdajesz rai się bydź niespokoynym i 
pomięszanym. Czy ci się zdarzyło co nieprzy­
jemnego? Jesteś tu cudzoziemcem. Ja  równie 
jestem tu obcym, to prawda, i znam miasto do­
piero od dni 12. Ale proszę, zwóerz mi się. Masz 
prawdziwie powierzchowność poczciwego czło­
wieka. Możebyś potrzebował pieniędzy?*—• Począł 
się śmiać albo raczey zgrzytać. Zdawało s ię , 
że widzę czarta targującego się o moją duszę, 
rzuciłem mimowolnie okiem na jego ciżraę i 
nie móglem się pozbyć jakieyś zabobonney bo- 
jaźni. Odpowiedziałem mu zimno, źe w cale 
nie potrzebuję pieniędzy. Ależ P an , co mi 
obiecujesz tyle grzeczności, czy pozwolisz za­
pytać się o sw'oje nazwisko?—  Moje imie nie 
może Pana w ca le  zaymować, i nie należy zu­
pełnie do rzeczy, o którą idzie. Jestem Mann-

teuffel ( ‘). Będzieszże Pan we mnie pokładał 
teraz więcey wiary?—  W  mojem zadziwieniu 
i pomięszaniu, sam niewiedziałem co mu od­
powiedzieć na to ,  nie mogąc nawet poznać, 
czy żartu je , lub prawdę mówi.— Drzwi się 
otw orzyły, i gospodarz wszedł trzymając list 
który przyszedł z poczty. Odebrałem go.—. 
Przeczvtay Pan pierwey ten list, !rzecze czer­
wona figura, potem pomówimy. To zapewne 
jest list od kochaney Emmy.— Jeszcze się bar- 
dziey zdziwiłem niż w przody.—  Wieszźe Pan 
teraz kto jestem , i czego od niego żądam, 
rzecze obcy ze swym piekielnym uśmiechem. 
Chciałem mu odpowiedzieć: widzę żeś szatan, 
i żądasz porwać moją biedną duszę! ale się 
wstrzymałem.—  Jeszcze jedno słowo. Ponie- 
wasz Pan jedziesz do W*” , moja droga ró­
wnież tamtędy przypada; chceszże przyjąć 
mieysce w moim powozie?—  Podziękowałem, 
mówiąc, ź r już posłałem na pocztę po konie. 
W  tcnczas zdawał się bydź pomięszany. Nie ma 
sposobu, rzecze, żeby się do Pana zbliżyć. 
Ale ja  koniecznie muszę zobaczyć Pańską żo­
nę Emmę, Augusta, i małego Ludwika. I je ­
szcze nie zgadujesz czego od ciebie żądam? 
Cóż u licha! Chciałbym Panu zrobić przysługę. 
Mówże więc?— Dobrze! odpowiem nakoniec. 
Jeśli Pan jesteś wieszczkiem, możesz mi bydź 
wielce użytecznym. Zgubiłem pugilares; po­
wiedz mi jakim sposobem mógłbym go odzy­
skać?— Co ci po twoim pugilaresie? czyż nie 
mogę mu usłużyć wT czem innem ?...—  Miałem 
w’ tym pugilaresie ważne papiery, i za dwa ty ­
siące talarów wartości. Cóż mam czynić jeżeli 
mi go skradziono?— Jakiż był len pugilares?— 
Pokryły zieloną kitayką i ożdobiony moją haf­
towaną cyfrą. Była to praca mey żony.— Kie­
dy tak , pokrycie więcey było w artem , niż to 
cc pugilares zawierał. Począł się znowu śmiać 
szyderczym tonem: cóż mi Pan dasz, rzecze, jeśli

(*) Dosłowniej, człowiek diabeł.  Hrabiowie deMann-
teuiel należą do bardzo stnrożylney rodziny w
{Niemczech , która wydała kilku sławnych lu d /i .
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w ynaydę tę  zgubę?— Po tych słow ach, wlepił 
w e mnie oczy, ja k  gdyby się spodziew ał, źe 
mu odpowiem: oddam ci moją duszę! W idząc 
źe m ilczę, sięgnął do kieszeni i dobył móy 
pugilares.—  Odszedłem od zm ysłów . Zacząłem 
potem przeglądać moje papiery, i przekonałem  
s ię ,  źe nic nie brakow ało .—  Znalazłem  ten 
pugilares^w czoray, o godzinie 4 te j ,  na moście 
M oldawy, rze k ł m i.—  W  istocie przechodziłem 
przez most o t e j  godzinie i przypomniałem so­
b ie , żem otw ierał pugilares w tem m ieyscu.—• 
Poniew aż nie wiedziałem rze cze , kto go zgu­
b ił, otw orzyłem  i przeczytałem  papiery które 
za w ie ra ł, abym się dowiedział kto je s t w łaści­
cielem. Z adressu jednego powziąłem wiado­
mość o nazw isku i m ieszkaniu: byłem tu  ju z  
w cz o ra y , alem Pana w  domu nie zasta ł.—  Go­
lów  byłem rzucić się na s z y ję , temu czerw o­
nem u jegom ości. Moja radość by ła tyle żyw a, 
ile boleść pierw ey była głęboką. Starałem  się 
ja k  nayuprzeym iey mu podziękow ać, ale nie 
chciał mnie naw et słuchać.—  Szczęśliw ey po­
dróży! Zobaczymy się ! powiedział to ,  i znikł. 
N ie myślałem ju ż  o niczcm w ięcey ja k  o od- 
jeździe. Zaspokoiłem gospodarza. Móy lokay 
niosący m antelzak , poprzedzał mnie na wscho­
dach. W  tey  chwili b ra t ,  z przyczyny którego 
przybyłem  do P ra g i, w ahodził na wschody. 
Móy w yjazd tym sposobem nieco się spóźnił. 
Powróciliśm y do pokoju. Tam dowiedziałem się 
z radością, źe położenie jego  zupełnie się po- 
lepszyło. Przybiegł umyślnie do P ra g i, aby mi 
sam zw iastow ał tę  dobrą now inę. T eraz, rze ­
cz e , doprowadziłem moją łódz do po rtu , i po­
żegnałem  się z handlem na zaw sze. N ie chcę 
się w ystaw iać na to , ażebym ju tro  był Panem 
milionowym albo żebrak iem ; szanow anym  albo 
schańbionym . Przybywam  do P ragi dla ukoń­
czenia wszelkich moich stosunków  handlowych, 
a polem osiądę w  naszem miasteczku. Popro­
w adziłem  bra ta  do kilku dom ów, k tó ry  domy­
ślając s ię . źe chciałbym odjechać, radził mi 
niezw lekać dłuźey. Z chęcią usłuchałem jego 
rady. Moja podróż trw ała  dwa dni i je d n ę n o c ,

ale bardzo późno przybyłem  drugiego dnia. Za­
chęcałem ja k  mogłem postyliona, pieniędzmi i 
słow am i; noc się zb liża ła , a bydem jeszcze od­
dalony od celu mych życzeń. P raw ie od trzech 
miesięcy nie widziałem  Emmy. Drżałem z r a ­
dości , źe w  krotce znaydę się w  objęciach ley , 
k tórą jedynie kocham. W  prawdzie przed po­
znaniem Emmy, kochałem inną. Zyda dla mnie 
niegdyś Ju lija , k tórą mi w ydarła duma je y  ro ­
dziców i k tóra poszła za bogatego szlachcica 
polskiego. Była to pierw sza miłość dla nas o- 
boyga; rozstając s ię , przysięgliśm y sobie w ie­
czną m iłość, a nasze łzy  i  pocałowania stw ier­
dziły tę  przysięgę. Ale wiadomo ja k  się koń­
czą gw ałtow ne nam iętności. Ona została Panią 
starościną , a ja  zobaczydem moją Emmę. Uczu­
c ie , jak ie  w e mnie w zn ieciła , było szanow niey- 
szem św iętszem  i tkliwszem . Ju lija  była bogi­
nią mojey w yobraźn i, a Emma bóstwem moje­
go serca. Zegar m ieyski w ybił pierw szą go­
d zinę, kiedyśmy w jeżdżali w  te ciche i sam otne 
ulice. W ysiadłem  w domu pocztowym i zosta­
w iłem  tam mojego lokaja , chcąc sam powrócić 
dla przespania s ię , jeżeli w szystkich w  moim 
domu znaydę ju ż  śpiących. Udałem się nako- 
nicc na przedm ieście, gdzie sta ł móy domek. 
W szystko  zasypiało spokovnie! OEmmo! Emmo! 
gdybyś była na mnie czekała , ile byś u trapie­
nia i boleści byda mi oszczędziła. W szyscy 'spa­
l i ,  moja żona , moje d z iec i, moi ludzie. Ni- 
gdziem nie uy rza ł żadnego św iatła . Dziesięć 
razy  naokoło dom obszedłem. N ie chciałem o- 
budzić nikogo. Szczęściem , znalazłem  małe 
drzw iczki pawilonu ogrodowego o tw a rte , k tó­
re  zapomniano zam knąć. W szedłem . N a stole 
stał koszyk od roboty mojey' żony; po blasku 
x ię źv c a , uyrzałem  rozrzucone na posadzce i 
na k rzesłach , koniki d rew niane, trąbki i bicze 
moich dzieci. Zapewne tu  się baw iły po połu­
dniu. Byłem szczęśliwym w pośród  tych zaba­
w ek. Usiadłem na sofie i postanowiłem tam noc 
przepędzić. Noc byda pogodna, niebo czyste , 

_ a wonność z drzew  kw iatem  o k ry ty c h , aż do 
mnie dochodziła.—  Kiedy kto przez 40 godzin
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był pozbawionym słodyczy spoczynku , w  cale 
je s t nie trudnym  w  w yborze łóżka. W  krotce 
zasnąłem . A ledwie zam knąłem  o czy , kiedy 
skrzypnicnie drzw iam i, znowu mnie przebudzi-, 
ło . W stałem  i zobaczyłem wchodzącego jak ie ­
goś m ęszczyznę. Z począlku wziąłem go za zło-, 
dzieją. Niech sobie każdy w ystaw i moje za­
dziw ien ie : była to suknia czerw ona!—  Z kąd- 
źe Pan przyjeżdżasz? zapytałem  go.—  Z Pragi. 
Odjeżdżam za pół godziny. Chciałem Pana zo­
baczyć przejeżdżając , abym danego dotrzym ał 
słow a. Dowiedziałem się od tw ego lo k a ja , żeś 
dopiero p rzyby ł, i spedziewałem się zastać ca­
ły  dom w poruszeniu. Rozum iem , że nie ze­
chcesz nocować w  tak wilgotnem m ieyscu.—  
W yszedłem  z nim do ogrodu drżąc cały , tak mnie 
to nagłe ukazanie się jego przestraszyło . Gdy­
bym mógł dać w iarę  o M efistofelesie, m yślał­
bym , źe stoi przedemną. Śmiałem się w  duchu 
sam z siebie, z mego przelęknienia, a wszelako 
nie mogłem się przekonać. Rysy ostre mojego 
przyjaciela z P ra g i, w ydaw ały  się jeszcze stra- 
sznieyszem i przy  św ietle x ię ż y c a , a jego oczy 
jeszcze się w ięcey isk rzy ły .—  P rzestraszyłeś 
muie praw dziw ie ja k  jak ie  widmo! rzekłem  mu. 
J a k  mogłeś znaleśdź drzw i do tego paw ilonu? 
W iesz  o w szystkiem .»—  Począł się śmiać swoim 
sposobem: eóż czy mnie znasz teraz zap y ta , i 
czy w iesz czego od ciebie żądam ?— P raw dzi­
w ie ,  nie znam ja  Pana tu tay  Iepiey ja k  w  P ra­
dze. Ale w  is toc ie , gdybym był zabobonnym , 
w ziąłbym  cię za diabła; ale chociażby i tak by­
ło ,  nie mógłbym lękać się ani twoich o fia r , 
ani usług, gdyż szezęście moje je s t zupełnem .—•
0  t o !' czy m yślisz, żeby diabeł przychodził ci 
robić ofiary, i podarunki? To było wybornem 
w  dawnych czasach, kiedy ludzie w ierzyli j e ­
szcze w  diabła i strzegli go się; w ówczas trze ­
ba było czynić um owy. Ale dzisiay gdy ju ż  
n ik t w  to nie w ierzy , kiedy zdrow y rozum chce 
sądzić o wszystkie . ,  daleko ła tw iey  podchwy­
cić ludzi.—  To w łaśnie nazywra się mówić po 
diabelsku! zaw ołałem .—'Z apew ne odpowiedzia­
ła  czerw ona figura śmiejąc s ię . Powiadam pra­

w d ę , bo w ięcey je y  nikt w ierzyć nie chce. 
Póki prawda była św ię tą , szatan  był przymu­
szony zrobić się oycem kłam stw a, te raz  w szy­
stko się zm ieniło , a my biedne diabły, jesteśm y 
zaw sze przeciwnikam i ludzkości.—  W ó w czas, 
nie je s te ś  moim przeciwnikiem  , gdyż ja  w- tey  
m ierze podzielam jego  zdanie.—  Dobrze, jesteś 
w ięc ju ż  moim. Kiedy mi kto pozwoli tylko 
jednego swego w łoska , mam ju ż  w  mocy mo- 
je y  całą jego głow ę. Ale tu  je s t zimno i po­
wóz zapew ne je st zaprzężony; muszę je c h a ć , 
żegnam  Pana. Odprowadziłem go aż na po­
c z tę , gdzie na niego czekał pow óz.— A g d y b y ­

śmy w eszli na chwilę do dom u, i pożegnali się 
przy  szklance ponczu, k tó ry  kazałem  odcho­
dząc przygotow ać?— P rzyjąłem  zaprosiny. ł j a  
ta k ż e , rad byłem schronić się na chwilę do 
ciepłego pokoju.—

Gdyśmy weszli do pokoju poncz sta ł ju ż  
przygotow any na stole. Jak iś cudzoziemiec 
p r z e c h a d z a ł  się po sali z posępną m iną; był to 
starzec wysokiego w zrostu  i hożey kibici. Z a­
w in ięcia , pudełka, rozrzucone były po w szy­
stkich m eblach; uwwżałem także sza l, słomia­
ny kapelusz i rękaw iczki damskie. Pijąc poncz, 
cudzoziemiec rzek ł do służącego , k tó ry  przy­
szedł zabierać rzeczy : powiedz mojey żon ie , 
ja k  powTÓci, żem się położył; pojedziemy na- 
dedniem.—  N ie chciałem powracać do pawilo­
nu w  ogrodzie i kazałem  przygotow ać sobie łóż­
ko. Cudzoziemiec w yszedł. Jeszcześm y czas 
niejaki rozm aw iali, w ypróżniając szklanki. N a­
reszcie człow iek czerw ono ubrany w s ta ł,  a  
gdym mu pomagał wsiąśdź do pojazdu , rzek ł 
m i: jeszcze się zobaczem y! Pow racając do i z ­
by zastałem  jak ąś d a m ę ,  k tó ra  z b ie r a ł a  szal i 
rękaw iczk i; obróciła się na moje p rzy jśc ie , i 
prawiem  u tracił zm ysły. Była to Ju lia ,  moja 
pierw sza miłość. N ie mniey i oua się przelę­
kła.-—- W  imie B oskie, tyżeś to ! albo tw óy 
duch Robercie?—  Ju lio ! zaw ołałem : i w szy­
stkie wspomnienia miłości obudziły się na jey  
w idok. Zbliżyłem się do niey, je y  oczy napeł­
nione były  łzam i, rzuciłem  się w  je y  objęcie,
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upojony roskoszą. Po pierwszem oświadczeniu 
naszey zobopólney m iłości, przypomniała sobie 
m ieysce, w którem  byliśmy. Chodź do mojego 
pokoju Robercie, rzecze, zarzucając szal na swo­
je  ram iona,  mamy tyle rzeczy sobie do powie­
dzenia. Posz;dłem za n ią , usiedliśmy na sofie. 
T u , rzek ła , możemy rozmawiać swobodnie! I 
opowiedzieli imy sobie całe przeszłe życie. Do­
znawałem znowu obłąkania dawney miłości, któ­
rą  mniemałem bydź zupełnie zgasłą na zawsze. 
Julija nic nie utraciła ze swojey ku mnie przy­
chylności; była ona pięknieyszą i powabmey- 
szą jak  nigdy. Wspomniała mi o naszych da­
wnych przysięgach; ogień namiętności pałał w 
naszych spoyrzeniach i mowie. W dzięk nie­
wymowny, panował w wyrazach i całey po­
stawie Julii. W szystkie przeszłe chęci, obu­
dziły się we mnie; przypomniałem jey , pier­
wsze nasze spotkanie na balu w dzień ślubu jey  
siostry, nasze schadzki w ogrodzie xiążęcym, 
nasze przejażdżki po wodzie z krewnymi. 
W kró tce , nie było już więcey dla nas prze­
szłości i przyszłości. Zapomnieliśmy, że nie 
należymy więcey jedno do drugiego; mówiliśmy 
płacząc, o dniu naszego rozłączenia... i . . .  o u- 
łomności ludzka!.... Nagle drzwi się otworzy­
ły , i chudy starzec 'w sz e d ł, mówiąc: któż tu 
je s t ,  tak późno z tobą Julijo? Porwaliśmy się 
przelęknieni. Starosta zatrzymał się na chwi­
lę, blady i skamieniały; potem rzucając się ku 
Julii, porwał ją  za jey  długie czarne włosy, i 
wlókł po posadzce, krzycząc: niebaczna! cóżeś 
uczyniła! Chciałem ją  ratować; odepchnął mnie 
tak silnie, żem w znak upadł. Powstałem 
szybko, ale biegł do m nie, aby mię drugi 
raz powalić. W  mojey rozpaczy, wziąłem nóż 
na stole leżący i groziłem mu nim dla przera­
żenia go ; ale W ślepcy zapamiętałości, porwał 
mnie za gardło, i usiłował zadusić. Bliski wy- 
zionienia ostatniego tchu , wywijałem moim o- 
rężem na wszystkie strony; nakonicc dosięgną- 
łem go i natychmiast upadł. Nóż przeszył ser­
ce. Julija upadła bez zmysłów przy swoim mę­
żu. Ztrętw iałem  w rospaczy , nie wiedząc co

począć. 0  nieszczęśliwa Emmo! o moje bie­
dne dzieci! zaw ołałem , wasz oycicc jest mor- , 
dercą! Hałas naszego szamotania się i walki, 
obudził domowników. Słyszałem chodzących, 
zbliżających się, stukających do drzwi. Nie po­
zostawał mi inny środek tylko ucieczka. W zią­
łem świecę, dla wyiścia z ciemnych zakrętów  
domu, i oddaliłem się. Schodząc na dół, m y­
ślałem pobiedz do mojego domu, wszystkich po­
budzić, po raz ostatni przycisnąć do mojego 
serca, i potem uciekać w  świat jak  drugi Kaim, 
dla oswobodzenia się od sprawiedliwości ludz- 
kiey; ale uyrzałem moje suknie zbroczone krwią 
starosty i lękałem się bydź odkrytym. Brama 
domu od ulicy była zamkniętą; powracając zno- 
wru ua podwórze, posłyszałem krzyki i szemra­
nia za sobą, przebiegiem dziedziniec uciekająe 
ku stodołom; wiedziałem bowiem, że tamtędy 
mógłbym się dostać na pola i ogrody, które 
się znaydowały z tyłu miasta.

(Dokończenie nastąpi.)

FRASZKI.

Niedawno ucywilizowany żyd przyjechał ze 
Szląska do W iednia; a że był nieco elegant i 
przytym pełen próżności na klórey żydom ni­
gdy niezbywa, chciał więc od wszystkich bydz 
widzianym. Przypadkiem wchodzi do naypier- 
wszey cukierni, i słyszy kogoś wołającego po 
francuzku: »Verre d’eau! (Szklankę wody!)—■
a rozumiejąc że się jego pytają » IVer do? ( IFer- 
da! K to  tam !) z przesadzoną grzecznością 
odpowiada: »Jestem Ićyk Heiman z Polkwitz,
uczone Izraelita i podrużujące lite ra t.»

Panienka, czytając ze swoją Madam biblią 
napadła w ostatnim wierszu stronnicy na te sło­
wa: »A Pan dał Adamowi zone» i niepostrzegł- 
szy że dwie razem karty przew raca, czyta zno­
wu od góry: i  była wysmaroicana wewnątrz
i  zewnątrz smołą. (Rozumie się że arka No­
ego.) Ach Madam, czy to bydź może! smołą 
wysm arow ana!..—  Niech cię to niedziwi moja 
maleńka, odpowie światła m istrzyni, w tenczas 
musiała bydź taka moda.»—

Na rogu pewney ulicy zetknął się mącznik 
z kominiarzem, tak gwałtownie, że jedna po-

i



łowa zbielonego zwykle mącznika zosiala czar­
n ą , a połowa kom iniarza, który tylko co w y­
szedł zczeluściów , białą.— Przyszło z tąd ilo 
kłótni i rzecz wytoczyła się do w óyta, który, 
dla zagodzenia sprawy kazał obydwóch wy trzepać.

W ystaw  sobie, rzecze młody kraw czyk, 
do Stolarczyka, źe ja  tego nie mogę po jąć 'ja­
kim sposobem ci ludzie uczeni mogą naprzód 
zgadnąć, kiedy będzie zaćmienie słońca? Ja 
m yślę, źe tu musi bydz jakieś porozumienie z 
diabłem!— Ey, wielkie rzeczy, odpowie mu Sto­
larczyk; to wszystko jest napisane w  kalendarzu.*

Do pewnego obywatela stolicy, który miał 
zawsze dobrą piwniczkę, schodzili się ustawi­
cznie dway pieczeniarze i nadużywając bezwsty­
dnie jego uprzeymości, coraz więcey spijali mu 
wina. Nie raz dla wyłudzenia gęstszych kie­
lichów i butelek, czynili między sobą filuterne 
zakłady, który którego przepije.—  Co nadto, 
licha warto. Sprzykrzyło się zacnemu gospoda­
rzowi to natręctw o; przedsięwziął więc odpra­
wić ich na zawsze. Chcąc to grzecznie i na­
wzajem filuternie wykonać, użył następującego 
sposobu.-— Spotkawszy się w kilka dni z 
pierwszym z nich na ulicy,rzekł: »WieszPan co! 
mam wielką chętkę spoić aby raz tego Pana 
Michała, żeby się tak nie chełpił ze swą gło­
w ą; ale do tego potrzebuję Pariskiey pomocy.—• 
7j  całego serca , lecz ja kże  lo zrąbiemy t — 
Oto tak. Zapraszam was na jutro na obiadek. 
Służący m óy , przedemną i przed Panem będzie 
stawiał butelki z wodą zafarbowaną, a przed nim 
stare wino.— W yborny koncept, (rzecze Ma­
k ary ), a iv i  cc ju tro  ?—  Tylkoż Pana proszę o 
sekret.— Jestem tylko w obawie,żeby się niepo- 
wiarkowat widząc nas trzeźwych, a siebie 
p ija n ym !— Bagatele! udaymy więc także pija­
nych; odpowie zapraszający.— Paradnie! ale 
ju z  to przyznać potrzeba, ze z. Pana Jana  
wielki fig la r z . Będziemy się leź śmiać! — 
Ale aż nazajutrz, nieprawdaż!-—•' To się rozu­
mie.— W ięc czekam Pano Dobi-odzieja?— Nie- 
tt chybię m inuty.»— Chwała Bogu lo już jeden, 
pomyślał sobie gospodarz, i poszedł prosto do 
drugiego-. Po krótkich przywitaniach rzekł: 
»Ani się spodzieje Pan M ichał, po co tu przy­
chodzę?— Jestem na rozkazy, słucham .— Przy­
szła mi myśl szczególna. W iesz Pan co? Spoy- 
my ju tro  Pana Makarego, ale to lak co się na­
zyw a!— Pyszna myśl, bp tez zawsze się chwa­
li źe ma głowę niezwyciężoną. L ecz  jakże  
1o wykonać?— Nic łatwieyszego. Zaprosiłem 
go już do siebie na jutrzeyszy obiadek, i Pana 
toż. samo zapraszam . Służący may będzie przed

nami obiema stawiał butelki z wodą zafarbowa­
n ą , a przed nim ogniste wino.—  Co za po­
mysł genialny ! prawdziwie że wart uwielbie­
nia !— Ależ proszę o sek re t!— Ho! ho! prze­
cie mnie Pan znasz dobrze, i j  nie jestem  
p a p la !—• Apropos, jeszcze słów ko!— S łu ­
cham nayuniżeniey.—  Oto, żeby przypadkiem 
niepostrzegł się na naszey sztuczce, p0 kilku 
spełnionych puharkach, udawaymy także pjja. 
n y c h .— H a ! h a ! ha! dowcipna mysi, pra- 
wdziwie że szatańska!—  A więc czekam! — 
Będę s łu ży ł niezawodnie.»

N azajutrz obadway zaproszeni, stawili się 
na oznaczoną godzinę. — Biesiadowano wesoło. 
Chcąc jeden z drugiego żartować w porozumie­
niu z gospodarzem, chwalili ciągle tęgość wina 
i pili na wyścigi wodę zafarbowaną; gospodarz 
zaś pił sobie lekkie wino, i ledwie zdołał w strzy­
mywać się od pustego śmiechu, na widok obu 
głupców. —  Na czem się rzecz skończyła, sna­
dny domysł. —■

Gdy już obadwa natrętni pożegnali się z 
gospodarzem udając w ciąż pijanych, i wyśli 
razem na ulicę, zaczęli się śmiać do rozpuku, 
patrząc w oczy jeden drugiemu. — »I czegóż 
się tak śmiejesz, rzecze nakonicc Michał, jak
b y ś  b y ł  od  k o g o  n a j ę t y ?  —  H a ,  bo j u z  n ie -
mogę wytrzymać, niech go diabli wezmą, co 
lo za f i l u t  len Pan Jan h — A więc z niego 
się śm iejesz?— O! w cale nie! Ja  się z cie­
bie śmieję móy bracie, że mu się tak dałeś 
spoić! —  Czy do prawdy? No! to ci winszu­
ję !  —  Jeszcze cię też nigdy tak pijanego  
niewidziałem , a chwalisz się , żeś wietki 
zu ch !—  Tak sądzisz? a jak  ja  ci jednę rzecz 
w yjaw ię?—  Ju ż lo p rzyzn a y , że diabelnie 
złapaliśmy cię w pułapkę ! —  Kto? z kim? — 
Tylko się nierozgnieway, krótko c i opowiem. 
Dowiedz się , że ja  tylko udawałem przed  
tobą pijanego, bo my dziś z  Janem, w sku­
tek wczorayszey na ciebie zmowy, piliśmy tyl­
ko wodę fa rbow aną , a ty byłeś pojony sta­
rym węgrzynem ! —  Upadam do nóg! Krzyknie 
Michał, więc obadwa jak  widzę piliśmy jedna­
kie w ino .— Co ty mówisz?•— A to nas pod­
szedł zdradziecko.'— W ięc j e s te ś  tr z e ź w y ?  —  
Jakże się miałem upić wodą?— Dla czegożeś 
udawał p ijanego!—  Bo on tak chciał! A ty 
dla czegę ? —  Bo 0u lak chciał! — Jesteśmy 
tedy oba d u d k i!--  Bury do baszczu ! —  Od­
prawieni z kwitkiem na zawsze. — To rzecz 
jasna  ja k  słonce,— I  każdy poszedł ja k  zmyty


